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mej miey 


Równe, 19 marca. |ciągu trzech dni, Przed sądem przewinę- 

W ub. roku dokonano strasznego ło się 53 świadków, których część po- 
mordu rabunkowego w pociągu mi znała w oskarżonych morderców. 
stacjami Kowel i Sarny, Bandyci napadli | W dniu wczorajszym o godz, t popoł. 


na kapitana, Józela Łopatkę i towarzy- sąd wydał wyrok, mocą którego wszy- 


szącego mu sierżanta, Stanisława Bo- scy trzej bandyci zostali skazani na ka- 
rekkę, którzy wieźli pieniądze pułkowe. 
Żandyci zastrzelili obu olicerów, zrabo- 
wali im pieniądze i zbiegli. Wszczęty po 
ści$ przyczynił się do ujęcia sprawców 
morderstwa, którymi okazali się; Sta- 
nisław Zyska, Aleksander Tonaj i Bazy- 
li Puhacz. _ 

Mordercy stanęli przed sądem w Ró- 
wnem, który sprawę ich rozpatrywał w 
DZK KZT AOZYWOT SS 


Lublin, 19 marca. 


wśród młodzieży. l 
Onegdaj wieczorem zebrała się gri 
ka uczenic i uczniów szkoły powsze 


Lloyd George 
powrócił do żucia poli- 
tycznego 


md Londyn, 19 marca 
(t) Po dłuższym 


eorge wraca ponownie na arenę poll- ny. sda sado Aóć e 
tyczyą. Wczoraj ziawił się on w parla-| Po tańcach zabawiano się w różne 
mencie, gdzie złożył ślubowanie. Lloyd gry, a następnie chłopcy zaczęli pokaży- 
George spotkał się z przychylnem przy-| wać“ walki“. 
jęciem ze wszystkich stron. 


Czterej zamaskowani bandyci 


napadli na robotników i zrabowali im pieniądze 


Rybnik, 19 marca. 
Nocy ubiegłej na drodze prowadzącej | kowani i uzbrojeni w rewotwery bandy- 
rzez las, położony między Rybnicką | ci 


uźnia a Grabownia dokonano śmiałego Napastnicy steroryzowali  'robotni- 
napadu. ` ków i zrabowali im 56 zł. 45. a pi 
Na powracających z pracy 49-letnie-] chodzących z wypłat, Za śmiałymi opry- 


| 
Aestowanie kierownika aresztu mieistien, 


który za wynagrodzeniem wypuszczał więźniów na wolno 'ć 


Zawiercie, 19 marca. |cie za pewnem wynagrodzeniem wież- 
Wielką sensację w mieście wywoła- |niów na wolność, poczem wystawiał 
ło aresztowanie kierownika aresztów |świadectwa z odbytej kary, Pozatem 
miejskich, Wladyslawa Rawy. przywłaszczył on sobie prowianty. prze- 
Jak się okazało, Rawa dokonał sze-|znaczone dla aresztantów. 
regu nadużyć. Wynuszczał on mianowi- Rawa proceder ten uprawiał już od 
SA : (dłuższego czasu i obecnie: z poleceni: 
prokiratora został aresztowany. 


go Franciszka Madeja i 29-letniego Aloj- | szkami wdrożono pościg. 


Talela wygranych 
8 dzień — ólówniejsze 
UDJÓTONE 
300.000 złotych na Nr. 135002. 
Po 5.000 zl. na N-ry: 1645 10997. 
Po 3.000 zł, na N-rv: 9642 10493 
27098 45169 74476 85311 108926 120526 
128512 136716, 
Po 2.000 zł. na N-ry: 1425 5888 11854 


Łódź, 19 marca 
(d) Dziś cała Polska obchodzi uro- 


kapitana wojsk poki 


skazani ma Śmierć przez sąd w Równem 


krwawa zabawa 


13-letni chłopiec zabił swego kolegę 


Wieś Kanie pod Chełmem była wido- 
wnią niezwykłego zajścia, świadczącę- 
go o rosnącem zdziczeniu, jakie panuje 


Stanęli naprzeciw siebie dwaj chłóp= 


zego Dudka napadli jacyś czterej zamas- 


rę śmierci. W czasie odczytywania wy- 
roku, skazani nie okazywali żadnej skru 

y, a jeszcze zachowywali się wyzywa- 
jąco, obrzucając wyzwiskami sędziów i 
licznie zgromadzoną publiczność. 


| 


cy 12-letni Bolesław Góra i 13-letni Ka- 
zimierz Ziemba. 


| 


Zwycięstwo przechylało się to na je- 
dną, to na drugą sronę. Po pewnym cza- 
|sie jednak dała się zauważyć przewaga 
który pod- 
s; niecony osi koi 
nej, celem zabawienia się trochę. Dzięci Tzyszy, dooywał nadiudzkich SH, Dy po- 
przyniosły z sobą mandoliny i organki, |ło0żyć kolegę na „łopatki“. Gdy Ziemba 
pobycie zagranicą tak, że utworzono „wyborną” otkiestrę 
Lloyd George powrócił do Anglii. Lloyd i śladem dorosłych puszczono się w ta- 


zwinniejszego Bolka Góry, 


irękojeść w'serce Góry. Odwieziony do 
| zpitala nieszczęśliwy chłopak zmarł po 
godzinach. l 


(Sod kolami samochodu 


(d) Na ulicy Myśliwskiej pod koła samocho- 
du dostał się 48-letni Jan Karuzela, zam. przy 
ul. Brzezińskiej. Doznał on ciężkich uszkodzeń 


ctelesnych. Pogotowie przewiozło go do szpitala 
Szofer został pociągnięty do odpowiedzialności 
karenj. 


ED ŚCOSZUJ 


SO już prawie plecarni ziemi, a wo 
Š ło rozległy się oklaski na cześć zwy- 


ciężcy, Ziemba wydobył błyskawicznie 
z kleszoti szewcki nóż I wepchnat go po 


| chodzenie, 


w Czechosłowacji SOhalerzy 
w Niemczech 7 fenigów, 
w Gdatsku 10 fen, gdańskich 


Przemytnik 
zastrzelony 


Straż graniczna skonfiskowała 
kontrabandę 


Świętochłowice, 19 marca. 

Wczoraj około g. 3.30 po północy 
strażnik graniczny patrolujący w pobliżu 
Zgorzelca koło Łagiewnik, zauważył ja- 
kiegoś mężczyznę, obładowanego wor- 
kami, usiłującego przedostać się z Nie- 
miec do Polski. 

Na wezwanie do zatrzymania się, 
mężczyzna ów rzucił się do ucieczki. 
Strażnik po trzykrotnem wezwaniu ucię* 
kającemu oddał strzał. Mężczyzna: pa 
zalewając się krwią. 

Przybyły lekarz stwierdził śmierć. 
Wszczęte dochodzenie ustaliło, że za» 
strzelonym był 25-letni Robert Szender 
zamieszkały w Zgorzelcu. Od dłuższego 
czasu zajmował się on przemytnictwem. 
Obecnie chciał on przemycić dwa worki 
z pomarańczami i butelkami zaprawy 


agśl. 
Artykuły te skonfiskowano. 


Krwawe starcia pod: 
Paryżem 
pomiędzy policią a bezto- 

botnyrni 3 
Paryż, 19 marca, 
(t) W dniu wczorajszym doszło w 
miejscowości Vitry pod Paryżem, do 
krwawego starcia między policją a. tłu- 
mem bezrobotnych. 5000 bezrobotnych 
urządziło pochód demonstracyjny, a gd: 
policja wezwała zebranych do rozejścia 
się, z tłumu padły strzały. Również po- 
licja użyła broni, raniąc ciężko dwuch 
bezrobotnych. Dwuch policjantów zosta- 
ło ciężko rannych. 


Pijani chłopi 
zsramiłi policjanta 


Wilno, 19 marca. 
We wsi Żyruchy (pod Nowo-Wijlej- 
ką) zebrała się grupka pijanych chto- 
pów. Przybyły na miejsce. policiant 
wezwał ich do rozejścia się. Gdy wez» 
wanie jego nie odniosło skutku, strzelil 
į dwukrotnie w powietrze, nie raniąc nt 
, kogo, Y 
Awanturujący się chłopi obrzuciii 
policjanta kamieniami i dość ciężko gô 
poturbowali. 
Dopiero po drugim strzale zebrani 
j ózeszi się do domów. 
| Władze prowadzą energiczne do 


lzenie, celem wykrycia i areszto- 
wania winnych. 


R. młkownik wojsk ukraińskich 


oskarżony © przywłaszczenie 15 tys. złotych 


s Poznań, 19 marca. 

W dniu wczorajszym sąd okręgowy 
rozpatrywał sprawę b. pułkownika 
wojsk ukraińskich, Afanazego Gonta, 
który przywłaszczył sobie około. 15.000 
lzł, jako urzędnik firmy transportowej 
C. Hartwig. 

Gonta przeprowadzał rozliczenia z 
dyrekcią kolei państwowych, z których 
|to rozliczeń część należnych kwot za- 
„trzymywał dla siebie. Bronił się, że 

yeniądze dostawał od dyrekcii na ku- 


|Program dalszych uroczystości przewi- 
duje defiladę przed gmachem kurator- 


|lejowych, na urządzenia przyjęć, kola- 
cyjek itp. 

Stwierdzono, że firma nie upoważ- 
niała i nie dawała pieniędzy na robienie 
jakichkolwiek prezentów. Firma przy- 
znała natomiast, że w okresie Świąt 
Bożego Narodzenia przeznaczała pew” 
ne sumy na gratyfikacje dla pracowni- 
ków kolejowych, 

Prokurator Hrabyk domagał się dla 
„oskarżonego kary 4 lat. Trybunał pó 
„dłuższej naradzie wydał wyrok, ska» 


')oowanie prezentów dla urzędników ko- zujący b. pułk. Gonta na 1 rok więzienia 


Imieniny Marszałka Piłsudskiego 


Defilada wojsk i uroczyste akademje w Łodzi 


14 taneczne. 
W tym samym czasie w innych in- 


17387 19139 20629 30531 35533 37607 czystość imienin Wodza Narodu Mar- jum przy ul. Piotrkowskiej 104, gdzie p. | stytucjach odbędą się uroczyste akade- 


44710 45807 55655 61507 71923 72134 |szałka Józefa Piłsudskiego. 

74051 104259 105335 107243 108538 W Łodzi uroczystości imieninowe 
115802 121515 126511 35190 137246 rozpoczęły się już wczoraj. Około godz. 
148011 152504 153058 153517. 

1.000 zł. na N-ry: 799 7517 9957 | 
16498 19724 20353 27058 28875  organizacii strzeleckiej i t. d. 
36065 37408 44247 42738 43933) 
51282 61864 66189 67491 
71332 77848 80732 82291 83114 
94163 99603 104357 113511 113624 
129277 134692 139271 139719 
142044 114684 150914 159971. 


141222 


cze 


|woijewoda Jaszczołt i gen. Małachow- 
ski dokonają przeglądu wojskowego gar- 
nizonu łódzkiego, policji, straży oznio- 


7 wieczorem ulicami miasta przeciągnę- wej, strzelca. organizacyj wojskowych, 
ty orkiestry wojskowe, straży ogniowej, ; P. i W. F 


W. iW. F. 
O godz. 6 po poł. w sali straży ognio- 


Dziś rano w świątyniach wszystkich wei przy ul. 11-go Listopada 4, odbędzie 
68344 wyznań odbyły się uroczyste nabożeń- się wielka akademia związku strzelec- 
90787 stwa, w których również wzięła udział kiego, na której wygłosi okolicznościo- 
117226 imłodzież szkół powszechnych i średnich we prelekcje pułk. dypl. Stanisław. Wa- 
O godz. 10 rano w katedrze celebro- lawski. 


Program akademii pozatem 


mie. 

Zgodnie z programem uroczystości 
0 godz. 9 rano odbył się start zawodów 
marszowych na trasie Łódź — Zgierz — 
Aleksandrów — Łódź, urządzany co- 
jrocznie w dniu imienin Marszałka Pił- 
,sudskiego przez związek strzelecki. © 
‚zadaniach sportu i marszu strzeleckiego 
„wygłosi przemówienie transmitowane 
przez radjo starosta Rżewski. 

Wieczorem w salonach woiewódz- 


wał nabożeństwo biskup Tymieniecki. przewiduje interesujące popisy wokalne twa odbędzie się raut uroczysty. 


| 
1 


"ETOWE, FE 


„Str 2 


prunas m in 


(x) Paryż - Montmartre w roku 1893. 
Jak młodym było się wówczas. Jaki 
piękny był świat j jaki rozkoszny Pa- 
ryż. Byłem wówczas czemś w rodzaju 
początkującego dziennikarza, ale jesz- 
czę całkiem surowy, ot poprostu pisklę 
świeżo wyklute z jajka. 

Przy ulicy dAubigny znajomy nasz 
malarz Plantagenet, anglik z pochodze- 


ńia wyprawiał wielki bal. Plantagenet : 


bardzo często urządzał wielkie bale i 
hulanki, które pochłaniały cały jego za- 
pas gotówki, jaki co pewien czas w 
dość pokaźnej kwocie otrzymywał od 
stryja z Dorsetschire w Anglji. Cały za- 
pas gotówki ulatn'ał się jednak w k lka 
dni, a resztę czasu aż do nadejścia no- 
wej przesłyki pieniężnej Plantagenet 
spędzał w łóżku. Poprostu kładł się do 
łóżka i czekał na nowe pieniądze. 
Potem znów serja hulanek i to samo 
od początku. Taki już był. Jako malarz 
nie wybił się mimo, że zrobił później 
wcale niezłą karjerę. Nie jego była to 
coprawda zasługa. Poprostu oddziedzi= 
czył tytuł para Angliji i grubszą gotów= 


kę. 

Brulot drugi z naszych przyjac'ół 
również nie zrobił wielk ej kariery. Ku- 
pił sobie raz, pamiętam z głodu jedwab- 
ną pijame, pierwszą pijamę jaką w ży- 
ciu widziałem. Też był niezgorszy dzi- 
wak. Dwaj inni, którzy owego wieczo- 
ru byli na „balu“ Plantageneta wybili 
się. - Toulouse = Lautrec podobny do 
gnoma, brzydki, garbaty,  rudowłosy, 
miał piękne bałe ręce. 

Toulouse - Lautrec wywodził sę w 
prostej linii od rycerza krzyżowego, 
który walczył w Jerozolimie pod wodzą 
Gottifryda von Bouillon. Nikt zresztą 
wówczas nie przypuszczał, Że ten 


brzydki gnom wybije się kiedyś į na-- 


zwisko jego będzie znane w Świecie. 
Owego wieczoru czuł się nieszczegól- 
nie. Wyłał na biały obrus jakiś sok za- 
barwiony czarnemi jagodami i na bia- 
łym obrusie kreślił arabeski. 

, Małej Minot, która wówczas była 
moją przyjaciółką, ściągnął pończochę i 
na skórze koloru kości słoniowej począł 
malować różne wzory. W końcu pod 
wpływem wina wsadził nogę Minot do 
salaterki z sosem. 

Przybył wówczas do Plantageneta. 
mimo, że się niezbyt często spotyka! 
maitre Briand. Briand był już wówczas 
dość znaną figurą. Oczywiście popular- 
ność jego nie przekraczała granic okoli- 
cy Sacre Coeur. 

Reprezentacyjną postacią jeszcze 


wówczas nie był. Spotykałem Brianda 


. B p w g 
Briand wsrod 
Urocza przyjaciółka łatała dziury w garderobie przyszłego 


meża stanu. — Płomienny mówca i wróg burżuazji 
nienawidzi? Aleksandra Ill 


«tziomiek, który „nic nie wie, ale rozumie 


mu przynaimn.ej zacerować kilka wi- 
docznych dziur w ubraniu. 
| Mała Madot odpowiedziała, poka- 
zując swe drobne pokłute paluszki 
krawcowej z Montmartru. że cały dzień 
będąc zajęta igłą wieczorem clice mieć 
| przynajmniej spokój i zająć sę czemś 
innem. Przy tych słowach ucałowała 
czułe policzek swego przyjac ela. 
Briand był wówczas w cudownym 
humorze. Naturalnie nie obeszło się bez 
polityki. Najbardziej krytykował wówe 
czas Briand rządy Aleksandra I'l, któ- 
rego nienawidził i rosyjską politykę. Gdy 
jasnowłosa Nonette przyjacółka Plan- 
tageneta która robiła honory gospodyni 
domu, podała sandwicze, Briand powie- 
dział, że sandwicze są wyrazem angieł- 
skiego snobizm, co mu wcałe nie prze- 
| szkadzało zajadać je z wielkim apetytem 
i pasla, fakgdyby nie sandwicze miaż- 


Giód jest sifniejszy od miłości 


Ciekawy occzut GBerliriskie$o nczeneżo 


(h) Z twierdzeniem, że głód jest sil- 
niejszy od miłości, wystąpił na posie- 
dzeniu berlińskiego towarzystwa me- 
dycznego profesor filozofji dr. Katz, 
który wygłosił niezwykle ciekawy od- 
czyt o głodzie i apetycie, 
| Wszystko; co żyje na świecie, jest w 
ruchu tylko przez miłość i głód, przy- 
czem głód jest silniejszy od miłości. — 
i Głód rozpoczyna się u każdego organiz- 
"mu żyjącego od chwili urodzenia, i prze- 
żywa okres miłości. Olbrzymia -jest siła 
głodu. Skłania ona. człowieka nietylko 
do zbrodni, ale całe narody pcha do-wę- 
drówki i zmiany ojczyzny. 

niedawnych czasów psycholośja, 
nauka o duszy, nie zajmowała się pro- 
blemami glodu. Ostatnio jednak instytut 
WOZY w Rostoku, zajął się po- 
ważnie zbadaniem wpływu głodu na psy 
chikę i zorsjcdzówać, specjalne labora- 
torjum, w którem profesor Katz prze- 
prowadził cały szereg niezwykle cieka- 
wych doświadczeń nad zwierzętami. Do- 


— 
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Goethe... poprzedni- 
kiem Brianda | 


(h) W związku ze śmiercią Brianda, 
pisma berlińskie przypominają, że Goe- 
the, którego setna rocznica śmierci mi- 
nęła niedawno, może być nazwany po- 
przednikiem Brianda. 

Goethe jest jedynym wielkim poetą i 
myślicielem, który poświęciwszy się 
działalności politycznej już w 24 roku 
życia, napisał słowa, które najzupelniej 
9» odpowiadają świałopoślądowi Brianda. 

| „Francuz, — pisał Goethe — jest ta- 
NIEŻ . |kim samym człowiekiem, jak niemiec". 
dżył w swych szczękach a wszystkich W innych ustępach swoich dzieł Goe- 
jlaoiatstów z ulicy Logelbacha, , [the niejednokrotnie dotykał zagadnienia 
— Gdy Dounival. powiedział Briandowi, wzajemnych stosunków międzynarodo- 
że ja jestem nienicem, Briand uprzejmie wych, niestrudzenie podkreślając, że 
zauważył, że Niemcy poczynając Od zgoda pomiędzy narodami i utrwalenie 
Lutra, Kanta, F'chtego i Hegla wydały | pokoju światowego powinny być uznane 
największych socjałfstów świata. Briand jako najszczytniejsze zadanie ludzkości, 
mie posada’ żadnej głębszej wiedzy. — | t. j: innemi słowy Goethe przeprowadzał 

„Nie jestem uczonym i nie mam tę samą myśl, której służył i poświęcił 
żadnej inklinacji do głębszej w edzy — się Briand. 


"odpowiedział pewnego razu lednemu zi 


| profesorów. który mu zadał kilka pytań Zła pałkozaktata rzyna 


w rodzaju egzaminu. 3 ; 
Stary Tygrys Clemenceau przed ki. FHsosztowna rosmipoa fiij- 
tyka z lekarzem 


ku laty charakteryzował w ten sposób | 
(x) W klubie literackim w Paryżu 


i swych majwiększych rywali: „Po'ncare, ' 
kursuje następująca ciekawa anegdotka: 


ta bestja wie wszystko, ale nic n'e ro- 
zme; Briand ta kanalja nic nie wie, ale] W teatrze mieiskim w Paryżu wysta 
wiono „Króla Leara“. W dzień premiery 


wszystko rozumie". 
HEINRICH c. NEBEL. teatr był wypełniony po brzegi tak, że 
nawet jeden ze znanych paryskich kry- 
tyków zauważył w fover teatru znanego 
w Paryżu interniste. kfórw słynął ztego, 
że niedy nie chodził do teatru ani na 
koncerty, 

Zdumieny krytyk przywitał się z in- 
ternistą wdając się z nim w międzycza- 
sie w dłuższą pogawędkę. Podczas roz- 
mowy internista prosil OK. aby a 
stwie twlobżęcóki: jaśnil mu genezę powstanie „Króla Le- 

Po odczycie prołesora Katza popro* lara . wdając się z fim w naukową. dy- 
sił o głos jeden z obecnych lekarzy i po-  SPUtE-. 

„wiedział: — Szanowny profesor opowie-| Ponieważ krytyk czuł: się przeziębio- 
(dział nam tu bardzo interesująco o glo- ny i obawiał slę grypy, prosił lekarza © 
„dzie i apetycie u kur i myszy. Jestem lakiś środek zapobiegawczy. Internista 
lekarzem kasy chorych na krańcach wymienił jakiś specyfik i na tem rozmo- 
uBerlina. Praktyka. daie mi.szerokie pole wę zakończono, < „o L yn 
do obserwacji i mógłbym opowiedzieć; Ku wielkiemu jednak zdumieniu- kry- 
cos nie coś. też o głodzie nietylkó u tyka następnego dmia rano otrzyma” on 
| zwierząt... Nan u. a Irachunek lekarza na,50.franków za udzie 

— Pracuję nad zbadaniem zagadhie- loną porade w foyer teatru. Zduniony 
nia podu również u ludzi — odpowie- krytyk nie pozostał jednak dłużny w od- 
dział profesor Katz. Po to jednak, aby powiedzi. Wysłał on natychmiast pod 
do tego dojść, muszę moje badania prze- adresem lekarza dwa rachunki: jeden za 
prowadzać z początku na zwierzętach. wyłłómaczenie dramatu „Króla Leara” 
W następnym moim wykładzie, naj- i ponadto następne 50 franków tyta'em 
_prawdopodobniej. już będę mógł zbliżyć odszkodowania za silne przeziebienie, któ 
się do zagadnienia programowego, to jest rego się krytyk nabawił wdajac się z wi- 
do problemu głodu u ludzi i jego działa- . ny lekarza w dluższą pogawędkę z inter- 
nią na psychikę człowieka. nista. 


świadczenia te jeszcze raz potwierdziły 
przeświadczenie jego. że głód jest jedy- 
nym impulsem kierowniczym w pañ- 


Kryzys na dworach królewskich 


Monarchow.e europejscy coraz bardziej... zaciska ą pasa. — 


Najw.ększe 


(m) Surowy kryzys ekonotniczny, 
który ogarnął cały świat, n'e mógł rów= 


pobory otrzymuje król angielski. 
BELGIJSKI KRÓL ALBERT. JUGOSŁOWIAŃSKI KRÓL 


Król belgijski otrzymuje około 8 mi- ALEKSANDER. 
Król jugosłowiański otrzymuje we- 


nież nie odbić się na „zarobkach“ i „wy- lionów złotych rocznie. Wprowadzi on i 
datkach“ panujących monarchów euro- ostatnio szereg ograniczeń, między in-!dlug listy cywilnej 2 i pół miljona zło- 


przedtem jeszcze w najrozmaitszych ka- 
pejskich. Na dworach królewskich roz- nemi wydał zarządzenie, aby do czasu tych rocznie, Obecnie wydał ón polece- 


baretach Montmartru, a zwłaszcza w 


Czarnym Kocie dokąd stale uczęszczał. 
"Nocne lokale Paryża były wówczas ty- 
powo paryskie, nie miały jeszcze tego 
m'ędzyńnarodowego charakteru. jaki ma- 
ją obecnie. Amerykan nie było nigdzie 
ma lekarstwo. Niezamożny syn właści» 
ciela gospody z Saint Nazaire był uro- 
dzonym politykiem. Jego socjalistyczne, 
płomienne mowy budziły powszechny 
podziw. Piękny dźwięczny głos i cu- 
downa retoryka, przypominająca mo- 
wy rzymskich mówców robiła na wszy- 
stkich niezapomniane wrażenie. 

Dr. Marinot wspólny nasz przyjaciel 
mawiał zawsze: „Briand jest dzielnym 
człowiekiem. Mogłoby z niego coś być, 
tylko ta nieszczęsna polityka go zgubi, 
pożre go tak jak płomień pożera łatwo- 
palny materjal“: 


Briand przyszedł w towarzystwie 


poczęto poważnie oszczędzać. 


ANGIELSKI KRÓL JERZY. 
Król ang'elski otrzymał do września 


1931 roku, według listy cywilnej, około j 


12 miijonów złotych rocznie. W sierpniu 
król dobrowolnie zredukował swoje wy- 
datki o 2 miliony. Na podstawie rozpo- 
rządzenia króla. zredukowano wszyst- 
kie wydatki na bankiety, przyjęcia pa- 
łacowe i te de Zlikwidowano również 
część stajni wyścigowej, która koszto- 
wała bardzo wiele. 


WŁOSKI KRÓL WIKTOR EMANUEL. 

Król wloski otrzymuje według listy 
cywilnej niewielką stosunkowo kwotę— 
około 5 miljonów złotych rocznie. Ma 
on wielki majątek prywatny i uważańy 
jest za jednego z najbogatszych ludzi 


Madot. Kochafj stę już od trzech dni, co | w Italii. 


dla nas wszystkich było dość długim o- 
kresem CczaSii. 
bardzo schludny i zawsze zwracał uwa- 
ge na swój zawnętrzny wygląd, ZWTÓ- 
cił uwagę Madot, że mogłaby się nie- 
co zająć garderobą swego przyjac ela 
na którą ten nic mle zważa. Mogłaby 


Plantagenet, który był ; pozwala 


Włoska para królewska nigdy nie 
sobłe na zbędny przepych. 
! Obecnie wydano zarządzen'e. aby zre- 
"dukować wszystk e wydatki. gdyż kry- 
zys ekonom czny. który dotknął Wszy- 


stkich n'e może nnzostać bez wpływu. 


również na budżet królewski. 


poprawienia się koniunktury na świe- 
cie nię odbywały się wielkie bale 
dworskie, na które zapraszano zazwy+ 
czaj kilka tysięcy ludzi, 

Znaczną część swych prywatnych 
dochodów król belgijski przeznacza na 
cele dobroczynne. 


RUMUŃSKI KRÓL KAROL. 


Król rumuński otrzymuje 2 miliony 
złotych rocznie. Gdy niedawno zreduko- 
wano w Rumunji pobory urzędnicze o 
20 proc. król Karoł nakazał zreduko- 
wać również © 20 proc. swoją pensję. 


nie, by zredukowano mu tę pensję o pół 
miljona złotych. Stało się to w związku 
z redukcją płac urzędników o 10 proc. 


SZWEDZKI KRÓL GUSTAW. 
„Król szwedzki otrzymuje 1 i pół 
miljona złotych rocznie. Począwszy ód 
stycznia 1932 roku nie woltto więcej u- 
rządzać przyjęć dworskich. 


HOLENDERSKA KRÓLOWA 
WILHELMINA. 

Królowa holenderska otrzymuje rocz- 
nie około 3 miljonów złotych. Cywilna 
lista królowej jeszcze nie została zre- 
dukowana. ale połowę swych dochodów 


Wprowadził on również szereg ograni- | królowa ofiarowała na rzecz bezrobot- 


czeń wydatków na dworze. 


BUŁGARSKI KRÓL BORYS. 


Car bułgarski uważany jest za nal- 
biedniejszego monarchę na swiecie. 
Otrzymuje on bowiem tylko 200.000 
złotych rocznie. Członkowie panujące= 
go domu bułgarskiego nie zamawiają 


swych toalet w Paryżu. jak to się czyni | 


na innych dworach królewskich, lecz 


noszą narodowe stroje bułgarskie. 


nych. 
DUŃSKI KRÓL CHRYSTJAN. 
Król duński otrzymuje 1 i pół m'ljo- 


Ina złotych rocznie. Król Chrystjan za- 


powiedział, że z dniem 1 pca redukuje 
swą pensję o 50 proc. 
NORWESKI KRÓL HAAKON. 
Król norweski ma pensję w wyso- 
kości  mliona złotych rocznie. Ale i ta 
pensja ulegnie nows?nej redukcji, we» 
dług zapowiedzi króla. 


Nr. 79 


Jak ożywić 
ruch budowlany w Polsce? 


Nowe projekty naczelnego komitetu 


do spraw bezrobocia 


(d) Naczelny komitet dla spraw bez- 
robocia, starając się zwiększyć stan za- 
trudnienia we wszystkich gałęziach 
przemysłu, zwrócił obecne baczną t- 
wagę na ruch budowalny. 

„ Jak wiadomo, sezon budowlany już 
niebawem się rozpoczyna. Jeśli uda się 
ożywić ruch budowlany, pociągnie to 
za sobą wzmożenie wytwórczości w 
kilkudziesięciu jnnych gałęziach życia 
gospoilarczsgo, b'óre są związane 7 
budownictwem. | 

Sprawa ta była przedm'otem szcze- 
gółowych narad na specjalnem zebra- 
mu naczeliego komitetu do spraw bez- 
robocią. W obradach wzięło udzał 23 
osób, wybitnych specjalistów w zakre- 
sie budownictwa. 

Dłuższą dyskusję wywołała sprawa 
zabudowania podmiejskich placów, i nie- 
użytków, stanowiących własność pań- 
stwa. 

W pierwszym rzędzie chodziło tu o 
Warszawę, która posiada bardzo roz- 
ległe place rządowe, położone tuż przy 
rogatkach miejskich. 

Uczestnicy konferencji byli zdania. 
by na placach tych w najlepszym cza- 
sie przystąpić do budowy drewnianych 
domków dla rodzin robotniczych į rze-|. 
„m eślniczych. 

Wpłynie to z jednej strony na zmniei- 
szeńie głodu meszkaniowego. tak do- 
tkliwie odczuwanego przez n'ezamożne 
stery ludności, a z drugiej strony da 
zatrudnienie poważniejszej I czble bezro- 
botnych, 

W rezultacie postanowiono w jak- 
najszybszym czasie przystąpić do reaii- 
zacji tych planów. 

Do budowy drewnianych domków 
przedewszystkiem ma przystąp ć War- 
Szawa, a w ślad za nią i inne większe 
miasta polskie. 
+° " Wdalszym ciągu konferencji oma- 
wiano konieczność "skoordynowania 
wysiłków poszczególnych  instytucyj, 
zajmuiących się budownictwem, jak 
również skomasowania źródek możli- 
wości finansowych w tym kieritnku. 

‘Jest bowiem rzeczą niewątpliwą. że 
poszczególne instytucje, real zując pla- 
ny budowlane. będą mogły znacznie 
więcej uczynić, jeśli będą działały 
spólnemi siłam!. tz 
. W sprawie tej powzięto szereg kon- 
kretnych uchwał. 

„ Następnie wyłon'ono k lkanaście ko- 
mis 


* * 


* 


URODZENI pod znakiem RYBY w dniu 
19 marca, — posiadają charakter STATECZNY. 
inteligentny, subtelny, szybko orientujący się w 
każdeł dziedzinie pracy, umysł jasny i bystry, 
przenikliwy. dzięki czemu zamiary przedsięwzię 
te osiązną. Zdolności posiadają do nauk ścisłych 
niedostępnych dla każdego, więcej kierują się 
łogiką i lubią poważne studja. Mogą opanować 
i zmieniać los swezo życia w pożądanym kie- 
runku, dzięki czemu szczęście i powodzenie ma- 
terialne będzie im sprzyjać do końca życia. W 
przyszłości bzda więcej zadowoleni w pożyciu 
małżcńskiem, przywiązani do domu i rodziny, 
będą również zabezpieczeni dostatnio material- 
mie na starość. Są skłonni do chorób nerwowych 
i reumatyzmu, pom'mo tego niebezpieczeństwo 
im nie grozi. Życie ich będzie długie i spokojne 
pomimo chwilowych niepowodzeń nie będą nara 
żeni na straty. 

Urodzeni pod wpływem RYBY — powinni sta 
rać się opanować swój system nerwowy, dzięki 
czemu unikna przykrych następstw. 

Dia urodzonych 19 marca. szczęśliwy miesiąc 
wrzesień, datv dnia 8, 24, 25, kolor czarny z zie- 
fonrym., jako amulet - talizman ALEKSANDRYT 
PE poc liczby loteryjne 1 1 2 4 
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ły, przygotowane przez sekcję pracy dzi, zbliża się już ku końcowi. Pierw- 


naczelnego komitetu do spraw bezrobo- 
cia, 
Materiały te mają stanowić podsta- 


wę dalszej działalności naczelnego ko-| wprowadzono punkty lekarskie w pozo-| nicach w 


mitetu, pragnącego jaknajrychlej ożywić 
ruch budowlany. 
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Całkowita 


reorganizacja lecznictwa 


nastąpiła już w łódzkiej kasie chorych 


Łódź, 19 marca. 
(i) Reorganizacja kasy chorych w Èo- 


jszym etapem było wprowadzenie t, zw. 


skiej 17, prowadzona była w dalszym 
ciągu według starego systemu, a to ze 
względu na konieczność przeprowadze* 
nia w pierwszym rzędzie reorganizacji 


punktów lekarskich w dzielnicy I. Na-| pomocy położniczej w kasie. 


stępnie w okresach  kilkumiesięcznych 


į stałych dzielnicach, z wyjątkiem dzielni- 
cy II. Druga lecznica przy ul. Piotrkow- 


Tragiczna miłość 


starego kawalera 


Poturbował niewiastę, do której 


zalecał się od 30 lat 


(d) Pięćdziesiąt lat liczył już Roman 
Jaskólski, właściciel niewielkiego gospo 
darstwa rolnego we wsi Stryjenka pod 
Łodzią. Był on starym kawalerem, mie- 
szkał z gospodynią, liczącą już przeszło 
siedemdziesiątkę i prawie z nikim nie 
utrzymywał bliższych stosunków. 

Sąsiedzi uważali go za dziwaka. Opo- 
wiadali zazwyczaj z wesołym  uśŚmie- 
chem o nieszczęśliwej miłości starego 
kawalera, który od trzydziestu lat ko- 
chal się beznadziejnie w niejakiej Marji 
WERK zamieszkałej w tej samej 
wsi. 

Jaskólski niegdyś starał się o rękę 
tej niewiasty, Maria nigdy jedmak go 
nie kochała i gdy poznała Łażniewskie- 
w%0, zostala jego żoną. 

Jaskólski przez dłuższy czas nie 
chciał się rogodzić z losem i nosił się z 
samobójczemi myślami. 

Czas robił swaje. Zakochany rolnik 
powoli przyzwyczaił się do myśli, że 
Maria została żoną imrego. 

— Łażńtłswski jest chorowity — pò- 
cieszał się — I rewno długo nie wyżyje. 
Po śmierci Mārja już się chyba zgodzi 
zostać mnią żoną. Trzeba więc czekać... 

Czekał jadnak bardzo długo. Łaź- 
niewski istotnie często niedomagał jed 
nokże jakoś trzymał sie na nogach. 


Dopiero w ubiegłym roku, po 26-let- 
¡nim pożyciw małżeńskim, przeńłósł się 
do wieczności. 
| W trzy miesiące-po jego śmierci, Ja- 
„skólski, w odświętnem ubraniu, zjawił 
się w mieszkaniu ukochanej, padł przed 
nią na kolana i wybełkotał drżącym gło 
sem: 

— Tyle lat na ciebie czekalem. Te- 
raz już zostaniesz moja żoną. prawda? 

Manja wybuchneła śmiechem. 

— Co ci się znów przyśniło! — za- 
wołała, — Jestem już za stara! 

Daremmie stary kawaler błagał uko- 
chaną, by przyjęła jego propozycję. Nie 
rudeło mu się nic wskórać. e 

W naiwvższej rozpaczy wdał się do 
karczmy i w towarzystwie jakichś przy- 
„godnych kompanów, do świtu zalewał 
robaka, 

Raro, gdy Maria udawała się do pra- 
cy znalazł się przed jej domem. Wdo- 
wa nie chciała z nim nawet rozmawiać. 
| Jaskólski, będąc mocno nod gazem, 
porwał! kłodę drzewa i dotkliwie ją po- 
tturhowat. 
| Rańną zaoriekowali się sąsiedzi, Ja- 


śei karnej, stanął przed sądem i został 
kazany na dwa tygodnie aresztu, 


BACZNOŚĆ POBYROWI! 


W wieku od łat 17 do 137. — Reprezen 


tacyjna rewia łódzka 


„WESOŁA BUDA” 


Ostatnie 3 dni demonstruje widowiska faktycznie godne obejrzenia w 2 aktach 


i 20 obra 


zach p. t. 


Dziś pocz. spekt. 6. 8 i 10 wiecz. 
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zapowiada na święta! MHjeszcześliwe wywad£ki 


Najpiękniejsza powieść 
Józefa Wajsenhofa 


Ky 


Slilmowana w realizacji 


BISKY'EGO. 


Już wkrótce na ekranie 
„Grand-Kina*. 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 


la mocno ogrzana. ` 


odiela | Sieg 


z udziałem 


(ly Ke 
I RISC. 


skólski, pociagniety do odpowiedzialno- |: 


Tak samo, jak we wszystkich dziel- 
rowadzono punkty lekarskie, 
w których urzędowali lekarze domowi, 
całe miasto podzielono na rejony aku- 
szeryjne, a to w celu zapewnienia ubez- 
pieczonym jaknajszybszej pomocy w po* 
fogu. Akuszerki rejonowe nie będą mia* 
ły na celu asystowania przy porodzie na 
miejscu, gdyż kasa chorych, pragnąc aby 
orody odbywały się w dobrych warun- 
Ech sanitarnych, zarządziła, iż wszyst- 
kie porody odbywać się mają w klini- 
kach. Akuszerki rejonowe mają więc za 
zadanie lylko opiekę nad położnicami 
aż do rozwiązania, 
Obecnie, gdy i te prace już zostały 
zakończone, kasa chorych przystąpiła 
do ostatniego etapu reorganizacji, a mia 
nowicie do wprowadzenia punktów le= 
karskich w dzielnicy II. Obecnie już się 
sporządza kartotekę i poszukiwańe są 
odpowiednie pomieszczenia dla lekarzy 
domowych. Ódy zostanie ło przygoto” 
wane, dzielnica lII podzielona zostanie 
na punkty lekarskie. 
ak się okazało, reorganizacja lecze 
nictwa kasowego, aczkolwiek kosztowna 
dała jednak bardzo dobre rezultaty dla 
ubezpieczonych. — Ubezpieczeni mają 
obecnie pomoc lekarza domowego za* 
pewnioną w każdym czasie, a co naj- 
ważniejsze, odciążeni zostali w ten spo- 
sób lekarze-specjaliści w lecznicach 
dzielnicowych i mogą więcej czasu i 
uwagi poświęcać zgłaszającym się cho- 
rym. 


Norma Shearer 


Lionell Barrymore 


Wolne Duse 
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film 
nagrodzony złotym medalem 
na konkuisie, 
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(d) W podwórzu domu przy ul. Granicznej 14 
poślizznęła się i upadła 24-letnia Stanisława 
Jóżwiak. Doznała ona złamania ręki I okalecze- 
nia głowy. prer 

Przy zbiegu ul. Rzgowskiej i Nowozarzewa 
skicj upadł i doznał zwichnięcia ręki 34-letni 
Aron Szymsiewicz, zam. przy ui. Zatzewskiej 
Nr. 14. 

Ofiary wypadków opatrzył 
wia, 


lekarz pogolo. 


prad wysokiezo napięcia | fre!» 
wencji, radium, lampa HMeiium, 
DIATERKJA 
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AI. Kościuszki 53 


Największe arcydzieło dźwiękowe reż. genjalnego S$. Van Dyke'a 


TRADER HO 


Tul$żny dramat wg. powieści Etheiredy Lewis. W rolach głównych: EDWINA BOOTH, HARRY GARREY. — Ceny miejsc populatne 


= 


Początek w dni powszednie o 4-ej, w soboty i niedziele o 1,30. 
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1932  ERGREJY uu 


„PANNA WDOWKA” 


Niezwykłe przygody miljonera. który w przeddzień swego ślubu ożenił się z tancerką kabaretową. 
W ROLACH GŁÓWNYCH: f NADPROGRAM: NADPROGRAM: 


Muriel i Angelus i Gene Gerard. Pocz, o godz. 4*ej po poł, w sobotę i niedz elę o godz, 12-ej w poł Ceny 
ETE 


Sir 4 


Dźwiękowe Kino 
EA Komedja, reżyserji 


R. EICHBERGA 


Mody ka 
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mz 


NI. NASTEPNYCH! 


miejsc zniżone po zł 1, 1-0 i 250. Poranki w sob i niedz, po 50 gr. i 1 zł 


Dźwiękowy Teatr Świetiny Największy dramat 


9 (Front zachodni 1918 r.), 


} wo,enny Reżyserja genjalnego G. W. Pabsta. 
| Wielkie Film „Naježdzcy", opracowano na pod<taw'e nailepszej poz 
arcydzieło wieści wojennej Ernesta Johannsena, „Czwórka piechurów 
łaj | dB W 4 RE p w ni di rę RÓ 
RETE dźwiękowe Nadprogram dodatek dźwiękowy oraz aktualności krajowe: — 


Dziś i dni następnych! 


Początek o godz, 4.30, w sob, niedz, i święta o 12-ej w poł — 
Passe-partout i bilety wolnego we ścia niewa?ne. 


\ 


| DŹWIĘKOWE i | 


~- | DLiŚ i dni następnych 


| Aktualności krajowe. 


„Małżeństwa Przyszłości” 


Pocz, seansów © 


g, 4, w sob., niedz. i święta o 12. 


I-szy Dźwiękowy Kino-Teatr ' Dziś dramat wielkiej mi- 
M | i dni łości i bezgraniczne- 
j i | „następnych! go poświęcenia. 
s ję j 
ł 


Film ten nie bedzia wyświet- 
lany w żadnym innym kinie 


LI 


Ceny miejsc zniżone. 


(Świat w roku 1980). Potężna wizja przyszłości. Jak będzie wyglądać świat za lat 50. 


Ceny miejsc niepodwyższone zł. 1, 1.50, 2.50. 


„ROK 1914“ 


W rolach głównych JADWIGA SMOSARSKA WITOLD CONTI i Baz li Sikiewicz. 


Pocz. o g. 4 pp, w sob i niedz. o g. 12. 


Kupony ulgowe ważne. 


Tee MATENS 
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Tajemnica powodzenia 


Stefka ma powodzenie wśród miężczyzn. Gdy- 
hy choć była ładna!.. Ale gdzie taml... 

Nawet nie ma modnej linjit.. Jej przyjaciółki 
dziwiły się ogromnie: 

— Czemu Stefka ma takle szczęście u męż- 
czyzn?.. Czem ona ich tak ujarzmia? 

Jedna z nich zdobyła się na odwagę i pewne- 
go dnia zwróciła się do Stefki: 

— Słuchaj, jesteś mola przylaciółką.. Znamy 
się przecież oddawna.. Powiedz mi w jaki spo- 
sób zyskujesz sympatję mężczyzn?.. Jak ty to 
robisz? 

Stefka uśmiechnęła słę tajemniczo i odparła: 

— Nikt z was nie zna mężczyzu i dlatego nie 
macie powodzenia. Mój sposób zdobywania 
mięskich serc jest bardzo prosty, ale za to bar- 
dzo wyczerpujący. Przedewszystkiem nie utnie- 
cie z nimi rozmawiać, O czem rozprawiacie w 
towarzystwie mężczyzn?... O złych czasach, o 
plajtach, o kryzysie, słowem — o tem, co przez 
cały dzień zatruwa mu życie. Nic więc dziwne- 
go, że unika waszego towarzystwa. Ja jestem 
zawsze wesoła. Zmuszam się do Śmiechu. Opo- 
wiadam mężczyzńiom dowcipy, zarażam ich 
moim śmiechem. Dlatego też mężczyzna w moim 
towarzystwie odpoczywa od codziennych trosk 
i tem samem stara się jaknajczęściej przeby- 
wać w mojem towarzystwie. Nigdy nie zdra- 
dzam najmniejszej obawy, że mogę stracić uko- 
chanego, Zawsze staram się mieć zwycięską mł- 
nę. Ja wiem, co mi powiesz.. Że sama jesteś 
zmęczona życiem, że masz wiele zmartwień... 
Ale mężczyzna nie powinien o tem wiedzieć... 
Nie jesteś czasem w humorze, ła to rozumiem, 
ale mężczyzna tego nie zrozumie... Dla niego 
musisz mieć zawsze humor, dla niego musisz 
zawsze ładnie wyglądać.. To jest proste — jak 
już powiedziałam — ale wyczerpujące... Czasem 
człowiek chciałby odpocząć, ale nie może... 
Musi słę uśmiechnąć, być wesołym, opowiadać 
dowcipy.. Trudno, tylko w ten sposób można 
dziś zdobyć powodzenie u mężczyzńh.« 

Stefka zamilkła I dodała po chwili: 

— To jest tajemnica mego powodzenia... Ra- 
dze to czynić każdej kobiecie i pocieszać się 
tylko jedną myślą, a mianowicie, że kiedyś gdy 
wyldzie już zamąż, wtedy będzie mogła na- 
reszcie wypocząć» 

j Fr. 


Na Zachodzie nic nowego! 


Wprowadzić letni czast... 


Jesi ie wskazane ze wzślecdów hisfe- 
BaiczzEnigcha i oszczednosci acin 


Ktoś rzucił hasło: 

— Wprowadzić letni czas!... 

Hasło minęło bez echa. Nikt się nad 
tem nie. zastanowił; Tyle mamy trosk, 
zmartwień, utrapień, ktoby tam zastana- 
wiał się nad sprawą przesunięcia wszyst 


wienia. Wprowadzenie letniego czasu, 
przedłużenie dnia o jedną godzinę nie 
jest dla nas inowacją. Niemcy wprowa- 
dzili ją u nas za czasów okupacji i 
wszyscy byli zadowoleni z jej wyników. 
Ideałem każdego pracownika jest 
możność urządzenia sobie życia w ten 
sposób, aby mógł 
wstawać o godzinę wcześniej 
i kłaść się spać wcześniej o godzinę. 
Dla zdrowia tysiącznych rzesz praco- 
wniczych jest to warunek pierwszorzęd- 


ny, albowiem według wskazań lekarzy 
najlepiej człowiek śpi do godziny 
dwunastej w nocy, 
Człowiek jest jednak istotą słabą i nie 
zmieni bez przymusu trybu swego życia, 


całą godzinę rozwiązałoby radykalnie tę 
sprawę, realizując 

„ideał życiowy” 
mas pracowniczych. 

Przesunięcie zegarów i przedłużenie 
dnia dałoby wszystkim jedną godzinę 
słońca więcej dzienniel... W lipcu zaczę- 
łoby się ściemniać dopiero około godzi- 
ny 9—10 wieczorem... Światło stałoby 
się niemal zbyteczne. Sprawa ta posia- 
da więc również pewne znaczenie 

pod względem oszczędnościowym. 


1 


| Wszystko więc przemawia za tem, 


aby rzucone hasło: „Wprowadzić letni 
czas' nie przebrzmiało bez echa!... 


nn . www zizi 


 Balie? Tu waaci5e?.. 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
„POLSKIEGO RADJA“, 
SOBOTĄ, dnia 19.$o marca, 
11 45—11,55: Codzienny. Przegląd Prasy Polskiej 


r. z Wraszawy 
11,58—1210: Sygnał czasu z Warszawy, hejnał 
zyta- 


z Wieży Marjackiej w Krakowie, 
nie programu dziennego, 

12,10—13.15. Poranek z płyt. gramofonówych. 

13 15—15,45: Przerwa, 


15,45—16,10: Giełda pieniężna i płyty gramofo- 


0-16.20: dożył l 

16.10—16.30: jdczyt dla maturzystów p. t. 

«Średntowiecze* — wygłosi Henryk 
Paszkiewicz Tr. z W-wy, 

1630—17.10: Płyty gramofonowe z z 

117,10—17,35: Odczyt p. t. „Marszałek Płsudeki, 
a istcta prac 
Jan Starzewski Tr, z W-wy. 

117.35—18.05: Muzyka d'a młodzieży, Tr, z W-wy. 

'18.05—18.30: Program dla dzieci, Audycja ku 
czci Marszałak Piłsudskiego Tr. z Wwy. 

18.30—18,50: Koncert dla młodzieży Tr. z W-wy. 

18.50—19.15, Rozmaitości. 

19,1:]19.30: Komunikat Izby Przem -Handlowej 
w i odczytanie programu na dzień na- 
stępny i płyty gramofonowe 

19.30—19,45: keyk filmowy, repertuar tea- 
trów i płyty gramofonowe, 

19.45—20.00: Prasowy dziennik radjowy z W-wy. 

20:00—20.15: „Na widnokręgu”, 

2015—21.35: Muzyka polska i polska pieśń żoł- 
mierska, Wykonawcy: Orkiestra P R. pod 
dyr, S. Nawrota i soliści, Tr. z W-wy. 

21 35—21.50: Felieton Juljusza Kaden-Bandrow- 


kich zegarów: =i sh — * s” 
o całą godzinę!... 

A jednak sprawa ta. warta zastano- 

| prof, 


państwowej“ — wygłosi dr, 


skiego p t. „Józef Piłsudski, jako pisarz“. 
r. z Warszawy, 
21.50—22,00: Dodatek do prasowego dziennika 
radjowego, -komun katy meteorologiczny i po- 
licyjny z | Saksit 
00—23.00: Utwory Chopina w wykonaniu Mi- 
kofaja Orłowa, Tr z W-wy. 
23.00: Koncert życzeń z płyt gramofonowych, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
19.00. Wiedeń, Koncert w wyk. Juana 
„Manema i Wiedeńskiei Ork. Symf. 
pod dyr. Oswalda Kabasty. 
20.00. Berlin. Koncert na rzecz Pomocy 
Starym Artystom. ! 
20:10.. Hilversam. Matthius - Pasion“, J. 
S. Bacha. Tr. z Concertgebouw w 
Amsterdamie, 

20.30. Daventry. „Zemsta Nietoperza“ 
operetka Jana Straussa. Tr. z Opery 
w Manchesterze. 


Dyžurg eapiekc. 


Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 
Seke M. > (Zgierska 54), Suke. J. 
Sitkiewicza (Kopernika 26), J. Zundelewicza (ul. 


istopada 86). 


choć wie, że to mu przynosi szkodę. —| ' 
Przesunięcie zegarów w porze” letniej © 


(a) olele 


Ki krabietólć. 


-Bankructwo 


słynnej śmiacdy 
ozgina Simowe . | 
(lu) W.Los Angeles rozpatrywany był 
niedawno proces, którego bohaterką by 
ia słynna ongiś 
gwiazda iilmowa, 
Mary Roland, odtwórczyni owych ty- 
pów kobiecych, które na ekranie zyska- 
ły miano „wampów*”. = 

Mary Roland rozpoczęła swą karje- 
rę jako baletnica w słynnym zespole ta- 
necznym „Zieglield-Folies , Sława arty- 
stek filmowych kusiła ją do tego stop- 
nia, że porzuciła scenę i przeszła do 

atelier filmowego. 
Pierwsze jej filmy cieszyły się wielkiem 
powodzeniem, lecz wkrótce artystce po 
winęła się noga. Główną przeszkodą w 
jej karjerze była nieszczęśliwa miłość. 
Piękna artystka filmowa zakochała się 
w aktorze-murzynie. Związek ten nie 
przyniósł jej widocznie szczęścia, gdyż 
młoda artystka zaczęła szukać pociechy 
w zażywaniu narkotyków. a 
Po pewnym czasie gwiazda Mary Ro 
|land zgasła zupełnie na firmamencie fil- 
mowym i artystka zajęła się inną pracą, 
otwierając w Hollywood wielki magazyn 
mód. Ale i na tem polu prześladowało 
ją niepowodzenie. Salon mód prospero- 
wał coraz gorzej, aż wreszcie artystce 

ogłoszono upadłość, 

W związku z wyjawionemi naduży- 
ciami natury handlowej, skazano artyst- 
kę na 8 miesięcy więzienia i zapłacenie 
2.500 dolarów grzywny. 


Po 


sNietoperz“ 


na $żościnnuychi występach 
w Afruyce 


;trzy miesiące, Wraz z Balijewym wy- 
.jeżdża zespół, składający się z 25 osób, 
la wśród nich takie znakomitości jak 
Komisarzewska, Archangielskij i Zotow. 
Zgodnie ż umową, piąta część programu 
musi być grana w języku angielskim. Po 
występach: w Afryce, trupa  Balijewa 
wraca do Paryża, a następnie uda się 
znów na gościnne występy do Australji, 


sm £ETSREFS 


1932 


aruzela Smierci 


Bowieść seńsacyino -kryminalna 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Do hotelu „Continental“ w Poznanui pod- 
czas odbywającej się w tetn mieście „Mię- 
dzynarodowej Wystawy Włókienniczej” za- 
jechał późnym wieczorem bogaty przemy- 
słowiec angielski, John Pitt, wraz ze swą 
piękną córką Mabel. Pitt zajął w hotelu 
„Continental“ pokój Nr. 322 i odczuwając 
znużenie, położył się natychmiast spać. pod- 
czas gdy córka jego z braku miejsca prze- 
ze się do innego Lotelu na 
ulicy. 


Gdy następnego dnia o godzinie 10-ei 


tej samej dzi 


Napisał specjalnie dia „Expressyu” 
DOCOCODDODOCZGGO 


— To bardzo ładnie z twej strony... 
Ale nie mam wiele czasu.. Muszę wra- 
cać do Poznania... 

— Co tam robisz?... 

— Występuję w lokalach... 

— Życzę ci powodzenia... Nie oba- 
wiasz się spotkania z Żukiem?... 

— To moja sprawa... — odpowie- 
ała szorstko. — Nie będziesz miał 
chyba nic przeciwko temu, jeżeli zabio- 


zrana Mabel weszła do pokoju swego olca,| rę Jasia... 


zastała tam ku wielkiemu swemu zdumieniu 
kilku robotników, zajętych remontowaniem 
pokoju. Ojca nie było. Znikł w niezwykle 
tajemniczy sposób wraz ze swemi walizka- 
mi i rzeczami. 

. Portier hotelowy oświadczył. że nie zna 
żadnego gościa o podobnenmi nazwisku i nie 
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— Boję się oddać go w twoje ręce... 
Co będzie, jeśli cię aresztuią?... 

— Wtedy będziesz miał czas wziąć 
go do siebie... 

— Nie dasz sobie rady z dzieckiem... 


widział go wcale poprzedniego wióczoru. U mnie będzie mu lepiej... 


Również dyrektor hotelu, który rozmawiał 
z Pittem poprzedniego wieczoru, stwierdził, 
że to nieprawda i że z nikim w sprawie od- 
najęcia pokoju nie rozmawiał. O zamieszki- 
waniu pokoju Nr. 322 wogóle nie mogło być 
mowy, gdyż — iak podała służba hotelo- 
wa — pokój ten od kilku tygodni był w sta- 
nie nieużywałnym i nikt w nim nie mieszkał. 


— Ja bez Jasia żyć nie mozę... 

— Możesz przyjeżdżać od czasu dò 
czasu, żeby się z nim zobaczyć... 

— Chcę go zabrać!... 

— Nie dam ci Jasia!... 

Zośka spojrzała nań zmrużonemii 


Przy sprawdzeńiu okazało się. że nazwisko, OCZYMA. 


Pitta nie figurowało w księdze gości hotelo- 
wych, co wprawiło córkę zaginionego w 
jeszcze większe zdumienie. 

John Pitt ubezpieczony był w towarzy- 
stwie asekuracyjnym „Antub” posiadającem 
filię w Krakowie. Dyrektorem iilji krakow- 
skiej jest Seweryn Welk. który wobec 
częstych zamachów na jego klijientów po- 
stanawia stworzyć  „ceńtralę wywiadow- 
czą'. 


donosi mu, że podejmię się wyśledzenia ta- 
RCA age ACE = anzielskiezo 
przemysłowca, alę żąda, aby_ nikt nie do- 
wiedział się o iego titani. astal 

Przyjacielem Mabel jest młody malarz, 
Zygmunt Chromański, który zabiera ją do 
Krakowa. 

Mabel zostaje podstępem zwabiona do Ło- 
dzj przez „Czarną Zośkę” i jej pomocników 
Józka oraz Felka, a pozostawia Mabel 
pod opieką swych kamratów a sama wyjeżdża 
do Krakowa, by rozmówić się z Zygmintem 
Chromańskim, który przed trzema taty wcjąg- 
nål ją do swej pracowni i uwiódł — 

Owocem tej przelotnej miłości był maleńki 
Jaś, który wychowuje się u jakiejś kobiety w 
Warszawie Malarz, zakochańy w Mabel, za- 
sępy o Zośce lecz ona ciągle go jeszcze 

ocha. 

Uwiezienie Mabe! miało właśnie na celu od 
wrócenie uwagi malarza od pięknej angielkj 


Aby pozbyć sję na zawsze swej rywalki, 
Zośka opowiada Zygmuntowi, że zabiła 
Mabel przez nieostrożność. 

Zygmunt wpada w wściekłość i każe iel 
natychmiast odeiść, 

Jadnakże Zośce udaje się go przebłazać 
i razem poiecliali do Łodzi. 


do kryjówki, w której przetrzymywała Ma- 
bel, lecz dowiaduje się, że angielka uciekła. 
W. tym czasie do kryjówki zakfadł się dé- 
tektyw Żuk. 

Zośka ucieka z Zygmuntem do Warsza- 
wy i tam rożpoczyraję, nowe życje. Zośka 
zamieszkała w pokoju Zygmunta i wzięła do 
siebie swe dziecko. 

Pewnego razu, gdy wybrali się do „Mou- 
lin - Roliige' podszedł do nich NY bokser 
Zdzisław Kornecki, przyjaciel Zygmunta. 
Opowiada on, że ma stanąć do walki z do- 


tychczasowym mistrzem Polski, Weberem, |. 


lecz obawia się porażki. 
Podczas tańca bokser opowiada Zośce, że 


— Nie odbieraj mi tei ostatniej ra- 


| dości w życiu... — prosiła — Jaś działa | 


W międzyczasie dyr. Welk otrzymuje od 
detektywa Żuka list, w którym detektyw 


Po przybyciu do Łodzi Zośka udaje | 


kojąco na moje nerwy... Chcę go mieć; 
przy sobie... | 

— Sama rozumiesz, że to jest-niemo- 
żliwe... 

DES Zyg; 
szału!... 

Głośna rozmowa obudziła małca. Uj- 
rzawszy matkę, wyskoczył z łóżka i 
rzucił się Zośce na szyję. 

— Mamusiu!.. — zawołał uradowa- 
ny. — Gdzies byłaś tak długo?...*Dlacze- 
go stę nie'rozbierasz?.,. 

ośka przytuliła go do siebie: 


nie doprowadzaj mnie do 


— Ubierzesz się, Jasiu... — szepta- dziemy w zaświaty... 


ła — Pójdziesz ze mną... Będziesz z ma-| 
musią... Chcesz być razem z mamusią?.. 
rap Z mamusią i tatusiem... — odparł 


Rozdział siódmy 


Felei przy præcy 


Felek znał się na swej robocie. Zdą- 
wał sobie sprawę z tego, że spotkamie 
z Weberem jest dość niebezpieczne, po- 
stanowił więc dobrać sobie do pomocy 
dwóch kammratów — „Atamana Boćkà“. 
i ,Pająka*. Byli to chłopcy na schwał, 
silni, muskułarni, którzy Śmiało mogli się 
zmierzyć z bokseróm. Zanim jednak przy- | 
stapili do pracy odbyli z Felkiem krótką 
konierencję, . 

— Ją się od sitwy nie wymawiam — 
oświadczył „Ataman“ — ale chciałbym 
wiedzieć co za to dostamiemy... 

— Wódkę postawię i zagrychy.. — 
odpairł Felek. 

— Jak na taką robotę, to mało... Że- 
by choć jaki rabunek był na widoki, to 
jeszcze... A tak to co?... r j 
Rabumku żadnego być me może... 


zna Mabel jeszcze z Londynu i że spotkał ją | Mamy tylko Webera postrzelić w rekę | 


ostatnio w Łodzi. Ponieważ Mabel nikogo 
nie znała w Łodzi, więc bokser zabrał ją 
Warszawy, 


i nogi za pas. Na rabunek czasu nie bę- 
dzie... Chyba, że coś się pod rękę podwi- 


Zośka prosi boksera, aby nie o tem nie mó. | NIC.. 


wit Zygmuntowi į przyrzeka mu wzamian po- 
moc w „unieszkodlywienu'* Webera, 

Korneckj z polecenia Zośki ma wsypać do 
herbaty Mabel troszkę „białego proszku* 
wywołującego atak szału, 


— To przecie żaden interes...— zaopo- 
nował „Paiąk*. — Pocoś się zgodził na 


| taką robotę? 


Felek obejrzał się czy nikt nie pod- 


Za te przysługę Zośka ma postrzelić We- Słuchuje i zniżając głos, oświadczył: 


bera w reke, by uniemożł'wić mu wystąpie- 
nie w zawodach bokserskich, 


Kornecki spełnia polecenie Zośki i Ma- l 


bel dostaje ataku szału, wskutek czego 


przewożą ią do szpitala. 


— „Czarna Zośka“ kazała... No, ro- 
zummniecie?,.. 

Obydwaj kamraci kiwnęli głowami. 

— To co innego.. — mruknął „Ata- 


Tymczasem Zygmunt dowiaduje się od man“. — Jak Zośka kazała to niema ga- 
Żuka, że Mabel jest w szpitalu. Detektyw dania... Idziemy! 


opowiada mu ponadto, że iest iuż na tropie 
„Czarnei Zośki”. 

Zośka ucieka do Poznania, lecz po kilku 
dniach wraca po Jasia, bez którego nie mo- 
że ŻYĆ. 

— Poco wyjechałaś z Warszawy? — czy- 
mi jel wyrzuty Zygmunt. — Mieliśmy się 
spotkać następnego dnia.. szukałem cię we 
wszystkich hotelach. 


Wszyscy trzej podnieśli się z miejsc. 
Każdy sprawdizł, czy broń ma w porząd- 
ku i wychyliwszy dla dodania sobie ani- 


iwiedzialność za nasze. dzęcko... 


—'A kogo więcej wolisz?... — zapy- 

tała Zośka. 

` Malec zastanowił się. Spojrzał na 
ojca, potem na matkę i odparł: 
z heę razem!... 

Zaczęła go ubierać. 

— Nie zabierzesz Jasia... — rzekł 
Zygmunt. : 

Wyciągnęła z torebki rewolwer. 

— Jeżeli nie pozwolisz mi go zabrać, 
popełnię samobójstwo pod  twemi 
drzwiami. Wybieraj: — albo dasz mi 
Jasia, albo moja śmierć!... c 

Malec począł płakać. Wyczuł, że w 
mieszkaniu panuje inny nastrój niż zwy- 


— 


e. i 
Płacz dziecka wzruszył Zygmunta. 
— Schowaj broń... — rzekł krótko— 

Pamiętaj, że ponosisz całkowitą odpo- 

Jeżeli 

mu się cokolwiek stanie, ty za to odpo- 

wiadasz!... 

. — Biorę.na siebie tę odpowiedzial- 

ność! — odparła uroczyście. 
Ubrała Jasia, spakowała jego rze- 

czy i chciała wyjść bez pożegnania. 
— Pozwól mi się pożegnać z dziec- 
kiem... — zatrzymał ją. 
Wziął Jasia w swe obięcia. 
— Ja zaraz wrócę z mamusią, tatu- 
siu... — pocieszał go chłopiec. 
— Już nie wrócisz... — odparł cicho 

Zygmunt. — Wiem, że nie wrócisz... 
A zwracając się do Zośki, dodał: 
— Gdyby ci było źle, napisz... 

każdej chwili odbiorę. ci go z powro- 

tem:.; - ; 

Decka ii? ci mie oddam — od- 

rzókła stanowczo. — Na to nie licz... 

Gdyby mi było bardzo źle, razem pój- 
To rzekłszy, zatrzasnęła za sobą 

drzwi. | 
Zygmunt chciał ją jeszcze zatrzy- 

mać, ale było już zapóźno... 


sią niemaijących nic wspólnego. Gdy 
skręcili w Aleje, ujrzeli przechadzające- 
go się po chodniku policjanta. Choć nikt 
im nie dawał żadnego znaku, jak na ko- 
mendę rozdzielili się odrazu i każdy 
szybkim krokiem przeszedł obok poli- 
cianta. nie zwracając nań uwagi. 

Dopiero za rogiem połączyli się zno- 
wu i razem już dotarli aż pod pałacyk, 
w którym mieszkał Weber. 

Teraz Felek obiął komendę nad kam- 
ratami, jako najlepiej znający się na 
tych sprawach. W jednem. oknie tylko 
na pierwszem piętrze paliło się różowe 
światełko. Była to prawdopodobnie 
lampa na nocnym stoliku. 

Felek nacisnął dzwonek. Dwai iego 
towarzysze stanęli z boku, ukryci w cie- 


niu. 

Po dłuższej chwili drzwi się otwo- 
rzyły i na progu stanął lokaj. 

— Czego pan chce? — zapytał nie- 
zbyt uprzejmym głosem. 

Felek wyciągnął z za nadrza przy-. 
gotowaną kopertę i zapytał: 

— Czy tu mieszka pani Lucyna Czar- 
kowska?... 

Lokaj zmierzył go podejrzliwym 
wzrokiem i odparł: i 

— Mieszka... A pan w jakiej spra- 
wie?... 

— List przyniosłem... 

— No, to proszę... Już ja oddam... 

— O, nie, szanowny panie... — od- 
parł Felek, cofając rękę z listem. — 
Otrzymałem polecenie, żeby oddać pani! 


lmuszu po dwa kieliszki, ruszyli w dro- Czarkowskiej osbiście i choćbym miał 


ę: - 
Noc była: ciepła, jasna. Przez całą 
drogę rozprawiali o sprawach z ich mi- 


|trupem paść, muszę to polecenie speł- 


nić... Może szanowny pan kamerdyner 
raczy się pofatygować na górę i oświad- 


mi... No nie?... 
W| Warszawie?.:. 


Fersi Buk. (8 


(8. 


czyć pani Czarkowskiej, że ja tu cze- 
kam z listem... ` 

— Pan mnie nie będzie uczył, co ia 
mam robić! — oburzył się lokaj — 30 lat 
lokajem jestem i znam swój obowiązek! 

— Ja panu kamerdynerowi nie my- 
ślę dawać nauczek, ale mówię tylko tak 
jak jest.. A czy można wiedzieć z ja- 
kich to stron pan szanowny pochodzi?... 

— Ze Sląska... 

— Ślążak!... — uradował się Felek — 
Tośmy przecie synowie tej samej ziemi- 
cy, jak pragnę szczęścia dla całej rodzi- 
ny!.. Donnerwetter, przecie i ia byłem 
przez dwa lata sztygarem!... 

+ —Amby pan z jakich stron?... — za- 
interesował się lokaj. ; 

Jażem rodzony w Nikiszowcu, nieda- 
leko od Katowic... Tośmy przecie bliskie 
krewniaki, frajetze pieroński!.. Dawaj 
pyska!... Tia | 
- I zanim lokaj się opamiętał, Felek 
dwa razy emoknął go w twarz i ściskał 
jak kochanego wuja, który przyjechał z 
dolarami. Serdeczność Felka rozbroiła 
zupełnie czupirnego lokaja i nastroiła 
go łagodniej. Ale Felek nie pozwolił mu 
dojść do słowa i kuł żelazo póki gorące: 

— Tak się cieszę, że nareszcie widzę 
kogoś z moich ojczystych okolic!... 
Chciałoby się tak z całego serca poga- 
dać, bo wiadomo, że nikt tak ślązaka nie 
zroztmie jak obywatel z tej samej zie- 
j Dawno to bawi pan w 


— No, iak już ntówiłem... 
dzieści lat... ; : 

— | przez cały czas nie był pan w 
rodzinnem mieście?... 

— Skądby człowiek miał czas... Ró- 
botę mam przecież odpowiedzialną... 
Ano tak... Stanowisko wysokie... 
Pałac jak się patrzy.. | chodniki na 
schodach i kandelabry... Bogate pań- 
stwo — widać odrazu... A powiedz = ho 
pan, to ta panna Lucyna Czarkowska 
sama mieszka w tak wielkim pałacn?... 

— Gdzieby tam... Sama... Taki jeden 
bokser mieszka z nią razem... 

Aha... Bokser... — podchwycił Fe- 
lek, — A czy iest on teraz na górze?... 

— Pewnie, że jest... 

— O. psiakrew.. Nigdy jeszcze nie 
widziałem boksera.. Prawdziwy bok- 
SET?... 

— A jakże.. Chyba że nie z drzewa... 

— I pań mu się tak codzień zbliska 
przygląda?... | 
— Herbatę mu codzień zrana ptzyno- 
SZĘ... i a 

— Í nie boi sie pan? — zapytał Felek, 
udając naiwnego. 

— Czegóżbym się bał?.. Przecież nie 
ugryzie.,.. 

— Jabym się bał z. bokserem pod jie- 
dnym dachem mieszkać... Ale chciał- 
bym go zobaczyć... Mój panie złociut- 
ki, możeby go pan tak wywołał, co?... 
Tylko, żeby spojrzeć, choćby zdaleka.. 

— Poco go bedę wywoływał?... 

— Niby że to do niego list mam... 
Może się pan przecież omylić, nie?... Jak 
wyjdzie, to tylko na niego spojrzę i po- 
wiem, że to list nie dla niego, tylko dla 
pani Czerkowskiej, dobra?.... Zrób pan 
to dla swego krewniaka, już ja się panu 
odwdzięczę... Pojńtrze wracam do Niki- 
szowca, może pan ma, jakie zlecenie dla 
rodziny, chętnie wszystko załatwię... 
Niech go pan poprosi, mój złociutki... I 


Ze trzy- 


ija sobie popatrzę na boksera... Jak żyję 


jeszcze nie widziałem żywego siłacza... 
Niech pan to dla mnie zrobi.. Przecie 
list mam.-o. widzi pan?... To dla pani 
Czarkowskiej... r ? 

Lokaj poskrobał się w głowę i od- 
pari: 34 

— Dziwny z pana człowiek... Ale dla 
ślązaka wszystko zrobię... No, niech pan 
tu zaczeka... Skoczę na górę... 


(Dalszy ciąg jutro). 
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UWAGA: Wykonuje się obstalunki z najlep 
szych towarów na dogodnych wa» 
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Coktór 


y PRAGNIECIE EEP TEPA się z REUMATYZMU i PODAGRY BBB 

3 Rwące, kłujące bóle w członkach, stawack, k 
$ obrzmiałe miejsca, zniekształcone ręce i nogi R 

> 


kurcze, kłucie, rwanie w rozmaitych „częścja: h 
ciala, nawet: osłabienie wzroku, występują cz = ligas ta wenóryczn. skórnych 
i włosów (arany seksualne). 


slo. jako SA cierpień reumatycznych | pods- 
grycznych, które powinny być ustnięte, w prz.- ANDRZEJA 2, TEL. 132-28 


ciwrym śm choroba eaa postępuje, 
PROPONUJĘ 

djeczającą, rozpuszczającą kwas moczowy ku- 

i racię wodą mineralną, która poprawia przemianę 

© materii i zwiększa wydzieliny, a więc żaden tak zwany uniwersalny: lub tajny środek, lecz 

produkt, który PRA matka SĘ udziela dla dobra cierpiącej ludzkości. 
K MU PRÓBA BEZPŁATN 

Napiszcie mi natychmiast, a otrzymacie zupełnie gratis i franco jeż óbę z obiaśnieniem za 

pośrednictwem moich wszystkich urządzonych s«ładów i wówczas sami przekonacie się 


. [Wasze zdrowie, Szczęście i powodzenię ży» 
ciowe, Duże ofiary materjalne 

zależne są od jakości towaru. Nie każdy dowolnie zachwa 

4 lany towar. lecz w ciagu dziesiątków lat w całym świecie 

wypróbowana jakość zasługue na Wasze zaufanie. 


| j 2 TYLKO „OLL A“ 


| Ważne cia Panów?! 
Wystąpiwszy prenti Kasprzak | Piękniewski 


| iotrkowska 17 


Przyjmuje od 9—11 1 5—8 
—__ w niedziele i Za: 19—13 


Dr. med, 


w Pabjanicach 
angielskiego. udzie: 
la rutynowana nau- 


czycielka, przyjeż- 


s s M o nieszkodiwości środka tego, oraz o jego szybkiej skuteczności, akuśaakić i dżaąca z Łodzi, 
i przy damskim salonie y AUGUST MäR z = ża: Berfia, we Bruchsalefstr. 5. Oddział 336, horoby kobiece | Łask, zsłoszenia: 
biwo) em FRYZJERSKIM Y TEETE E PATE ; ŻE ERIZ = A BZERG 2. Przyjmuie Pani D-rowa Szen- 


2d 3—5 i od 7=8|ker, ul Rocha 5 


| 5. Safian, Zielona 5 Br. med. Doktór łomarskaj |" >=” 
| 


_ specjalny salon męski| or. mea. IS. Kan toś REICHER -= 


Z POWODU śmiercł właściciela kino 


ó łosó tei h. dźwiękowe do wydzierżawienia, Of. 
okwangiejlcka 2, tel 129-48, | 905% skòrne, weneryczne |. Zguńsiej Woli „Baika”, Zduńska 


i : Dzielna Ne Sy przyjmuje od godz. 8-2 1 = A z R „gał Wola. Porozumieć się można od 8-ej 
SWYWATNE tel 128-98 fla pań oddzicina Ooczekaliia.. Południowa 28, tel. 201-93|50 9.e; - wiecz. 19 


POGOTOWIE LEKARSKIE got PaT mie ziel i święta od 9—1 [DO SPRZEDANIA sklep z wystawa, 
WEDETYCZ ; 

mt 2.333] 

TELEFON: ; w miedz. i święta 


pokój, kuchnia į warształ — róg An- 
20 
| od 9—12, 


Dr. Med. drzeja i Wólczańskiej 69. 
Udziela doraźnej pomost lekarskiej wewszelkich wypadkach 


KE skórne, deńtryczna 
i moczopłciowe 
maglych o kaźdej porzednia i i mocy. Lekarska pomoc aku- NAWROT 82 Tel. 213-18 
szeryjn) ginekologiczna , 


© 
Biękneść J przyjmuje od 8—10 rano i od 4—8 wie 120 volt zł. 13.50 


czór, w w niedz. ł l święta od 9— od 9—12 w poł. 


| 
| 
BRZEZIA OPEC POEETRZE RESKO 
| PORADNIĄ DOKTÓR É uzyska każda Pani używając -+ -|z kartą gwarancyjną, nowy ulepszony 


Ei Dti H. Wotkowyski| irem -vato | Dr HADTRECHT o": 


Fabryki w Łodzi, 
„RALINA” vorab skórne, WOS i moczoe 


Polecając się łask. pamięci Sz. Klijente'i Roman Kasprzak 
Zakład Frgajoren J. Safjan i R. Kasprzak 07 MI | ozaien chorób _ wenerycznych. 
zi elona 5, n sagr 28 


ewangielicka 2, tel. 


Abramowskiego 7 
kilka kotów od rogu Piotrkowskiej 


Lekarzy - specjalistów cegi ielniana No 4, Maz. Farm, WI Paździerskiego Mekkes AE An 
N ZAWADZKA 1. telefon 216-90. | Krem, Mydło „HALINA? udeli PIOTRKOWSKA, 10., "Telefon 248 21. Kohta 
| tel. 205-38 choroby weneryczne, katniają cerę, usuwają zmarszcz SZ a Ay E a Ka stypy ONEORÓCKA dee ESZYSNE 
| dè do 9 wieczó skórne, i moczopłciowe. ki, PIEGI PRYSZCZE I WĄGRY $ (P? PO wiecz. W niedziele i świę- POWAŻNA instytucja przemysł.-handf, 
| 4 ) kora eż ý Przyjmuje ód godz. 8—2 t od 5—9.|]H Uwaga: Teraz najodpowiedniej- —_—_—_ ta 10—1 rano, _______|przyjme 12 pań wymownych do 
| 2— 3 ) kcbieta-lekarz ż % niedzielę i święta od g. 9—1. uy czas 2 uwana. piegów. DOKTOR pryeri oray izni. kn, 
i w niedziślę i święła 0d 92 py | | kuteczno udowodniona na , Zaro- 
| leczenie chorób Firaraki; Kapy żywym e Żądać wszę- J, Sołowiejczyki aeee EE o 
s b CANET SRAN witraże, rolety: etaminowe, aowe i niedziałck od 11—16, Łódź, 6-g0 Bier: 
aże, y [NINEN r ARD ES N E ES 
Porada 3 zł. szydełkowe, filet — nainot. =s mod DR. MED. Choroby r a renarsczne ij nia 18, m. 5, Jakubowska. 


IADY domowe oblite, smaczne, 
PIOTRKOWSKA 21, 2-gie podwórze, chor. skórne, wa gi i moczo- OB 3 

—_„l-sze piętro. í piciow STURALISTKA -maszynistka poszukuje E A ai m. tę irouk 
AKUSZER-GINEKOLOG mm | NAWROT Nr: 2, "Telefon" 179-89 posady ma caly dzień lub godziny! 


| Dr. med each aieia M. HE ER PIOTRKOW ISKA” 89, Tel 2400 ZA TRAFNE przepowiednie dużo nna 
| > —6 — 
| M. Feldman Nai taise drodh W toi ji LL W niea. i Święta od 11-2 ppł. |ghiromantka z Galii. Andrzeja 32-11; 


Zawadzka 10. Tel. 155-77 pielowy w dobrym stanie. Wiadomość dla pań spec. od 4 — Srej, 
przyjmuje 9—12 i ed 3—6 popol. tel. 222-25 od ll-ej do 3 po poł. niedz. i święta od 11 do 2 po poł. 


ub „Prącowita” do adm. Republiki. Iż,lowe po cenie niskiej Piotrkowska 274 
— prawa oficyna "lll piętro. 


KUPIĘ na natychmiast wannę i kocioł ką przyjmuje do 10 rano i od 4—8 ppol. kob „Pra miesiąc bezpłatnie. Oferty, WYPOŻYCZAM suknie ślubne oraz ba 


P. Mallow w krdzi 


Delegat PZPN przedrowadzi 
dochodzenie w svrawie klubów 
jabrvcznych 


Sprawa wykluczenia klubów fab- 
rycznych z ŁOZPN była wreszcie roz- 
patrywana na ostatniem posiedzen u 
Zarządu PZPN-u, który po zapoznaniu 
sẹ z uchwałą walnego zebrania pitka- 
rzy łódzkich postanowił delegować do 
Łodzi celem przeprowadzenia docho- 
dzenia p. Mallowa. 

P. Mallow, który przybywa do na- 
szego miasta w niedzielę, zapozna się z 
materjałem oraz przesłucha szereg dzia- 
łaczy piikarsk!ch. 

' Należy się przeto spodziewać, że 0- 
stateczna decyzia w sprawie wyklucze- 
nia klubów fabrycznych zapadnie już w 
najbliższych dniach. 

Zarząd Lwowsklego Związku Piłki 
Nożnej zgodził sę na żądanie nowozor- 
gan zowanej figi lwowskiej w sprawie 
zwołania nadzwyczajiego walnego ze- 
brania. Na zebran'n tem ostatecznie roz- 
hap zostaną misirzostwa ligi lwow= 
$ A x 


Przed svotkan'em 


Ł.K.S.— Ł.T.S.G. 


W niedzielę na boisku DOK. ^ godz. 
11 rano odbędzie się pierwszy iniecz z 
serji Il-ej rundy rozgrywek o mistrzo- 
stwo Łodzi i puhar „Kuriera Łódzkiego 
między ŁKS-em a ŁTŚG.. gdyż propo- 
nowany mecz z Fakoahem uległ w o- 
statniej chwili przesunięciu na później- 
szy termin. Do meczu tego oba zespoły 
przygotowują się b. starannie, przy- 
czem ŁKS. wystąpić ma w składzie ligo 
wym, zaś ŁTSG. wystawia następującą 
drużynę: Lass (bramkarz), Sokołowski. 
Wyppych (obrona). Jilles 


l Pi iński.| 
Triebe (potmoc)...Pałczewski. (b,. gracz| 


Strzelca), Francman, - Voigt, 
Sorkman — atak. PR 


Międzyklnbowe 


zawody 
bokserskie Qeyera. 


W czwartek wieczorem odbyły się 
w sali Geyera międzyklubowe zawody 
bokserskie zorganizowane przez klub 
sportowy -„Cieyer”. Wyniki walk były 
następujące: 

Waga musza: Słowiński (KE) — Woj- 
clechowski (G). Zwyciężył na punkty 
Słowiński. Szymsiewicz (BK) — Fer- 
geselle (KF). Zwyciężył na punkty lep- 
szy technicznie Szymsłewicz.  Osieja 
(Kruscheender) —Krum (G). Walka nie- 
rozstrzygnięta. 

Waga piórkowa: Młynarczyk (KE) 
— Wożźniakiewicz (G). Wygrywa Wożź- 
niakiewicz przez dyskwalifikację Mty- 
narczyka. który w 2-ej rundzie niczado- 
wolony z orzeczenia sędziego samo- 
wolnie opuścił ring. i 

Waga lekka: Wilk (G) — Szwa- 
grzak (KE). Walka nierozstrzygnięta. 

W półśredniej: Lipiec (G) — Kilań- 
ski (KF). Wygrywa lepszy technicznie 
Lipiec, przez poddanie się przeciwnika 
w 2-ej rundzie. 

_ Sędziował w ringu p. Wolf. 


- Zestawienie par 


na mecz Govlania — KP Zje- 
dnoczone 
Zestawienie par na mecz bokserski 
„Goplanja — K. P. Zjednoczone, który 
odbędzie się w niedzielę, dnia 20-go0 mi! 
ca r.b. o godz. 11.30 w sali przy ul. Przę- 
dzalnianej Nr. 68, jest następujące: 
Waga musza; Rogowski-- mistrz it- 
niorów (Gopl.) — Brzęczek (Zjedn.]; w. 
kogucia: Markiecki (Gopl.) — Michalak 
(Zjedn.); w. piórkowa: Lelewski (Gopl.) 
Cyranek (Zjedn.), Walkowski (Gopl.) — 
Kijewski (Zieda; w. lekka: Radomski 
(Gopl.) — Stanikowski ([Z'edn.); w. pół- 
średnia: Lewandowski (Gopt) — Mar- 
czewski (Zjedn.); w. średnia: Zieliński 1 
(Gopl.) — Krejczy (Zjedn.); w. półciężka 
Jóźwiak (Gopl.) — Rosław (Zjedn.). 


Binec 


, 


Kalendarzyk rozgrywek ligowych |*777©5,ortowy 


Pierwsze sj otkania rozpoczynają się w dniu 3 kwietnia 


Zapowiedziane na nadchodzącą nie- 
dzislę rozpoczęcie spotkań, ligowych zo- 
stało ze względu na zły stan boisk prze- 
sunigte na termin późniejszy. 


Pierwsze spotkania ligowe rozegra- | loni 


ne zostaną dopiero w dniu 3 kwietnia, 

| zaś mecz Warszawianka—Wisła odbę- 
idzie. się w terminie tzgodnionym przez 
oba zainteresowane kluby. 

Szczegółowy kalendarzyk spotkań 

iligowych przedstawia się następująco: 

3 kwietnia: 

Legja—Ruch, Garbarnia — Warsza- 
wiara, Pogoń — 22 p. D, Warta—Cra- 

I covia. 
10 kwietnia: 

Polona — Warta, Cracovia — Po- 
poń, Czarni — Legia, ŁKS. — 22 p. P+ 
Ruch — Warszawianka. 

17 kwietnia: 

Warszawianka — Czarni, 
barnia, Ruch — Cracovia, 22 p. p = 

Warta. 
24 kwietnia: 5 r 
Legia — 22 p. p, Garbarnia — Ruch, 
Czarni — Cracovia, ŁKS. — Wista. 

1 maja: 

Warszawianka — Polonia, Czarni — 
EKS., Warta — Legia, Ruch — 22 p. p. 


3 maja: 

Pogoń — ŁKS., Ruch — Polonia. 

8 maja: 

Polonia — ŁKS., Cracovia — Gar- 
barnia Pogoń — Wisła. Warta — War- 
szawiamiią, 22 p. p. — Czarni, 

15 maja: 

Pocienia — Legja, Garbarnia — War- 
sząwiarika. 

16 mdja: 

Wisłą — Czarni: « ++: 


22 maja: | 
~ Legja — Warszawianka, Cracovia — 
22 p. P.Czatńi — Garbarnia, Warta — 
Wista, Ruch — Pogoń. 

26 maja: 

Warszawianka — Cracovia, Wisła— 
22 p. p, Pogoń — Czarni, ŁKS, — Ruch. 

12 czewca: 

Polonia — Garbarnia, Wista — Cra- 
oovia. Pogoń — Warta. ŁKS. — Legja, 
Ruch — Czacni. 

19 czerwca: 

Warszawianka — Pogoń, Garbarnia 


—— z 


—Wista, Czarni — Połonia, ŁKS, — 
Warta; 
26 czerwca: 


Legia — Pogoń, Cracovia — Polo- 
ia, Warta — Ccarni, 22 p. p. — War- 
szawiatka. 

29 czerwca: ! 

Palenia — Wisła, Cracovia — ŁKS. 

3 lipca: 

Warszawianka — ŁKŚ$„ Garbarnia— 
Pogoń, Czarni — 22 p, p, Ruch — War- 
ta. 


Pol. Zw. Lekkoatl. załatwiono ostatecz- 
nie znaną sprawę dyskwaliiikacji Pet- 
kiewicza. 

Po przeprowadzeniu dochodzeń przez 


komisję dyscyplinarną PZLA uchwalono 
zdyskwalilikować Petkiewicza i pozba- 


tem IAAF (Federacja Międzyn.) I ZZ. 


w szczególności: i 

a) porozumiewanie się z rozmaitymi 
pośrednikami w sprawie startów zagra- 
nicą bez uprzedniego powiadomienia 


wić go prawa amatora, zawiadamiając o 


Decyzję swoją zarząd motywuje udo- 
wodnieniem licznych przekroczeń Petkie 
wiczowi przeciwko statutowi amatora, a 


I! RUNDA 
17 lipca: 


Legja — Garbarnia Wisła — Ruch. 
Pogoń — Warszawianka, Warta — Po- 


a, 
24 lipca: 

Cracovia — Czarni, 22 p. p. — Polo- 
nia, Ruch — Garbarnia, Warszawianka 
—Wisła. 

31 lipca: 

Garbarnia — 22 p. p. 

7 sierpnia: 

Legja — Cracovia, (iarbarnia—Czar- 
m, Warta — 22 p. p., Ruch — ŁKS. 

14 sierpnia: 

Polonia — Pogoń, Cracovia—Ruch. 

15 sierpnia: 

Wista—ŁKS, 

21 sierpnia: 

Polonia — Cracovia, Wisła — War- 


Wista — czawianka. Warta — Ruch, 22 p. p, — 
Legia. Pogoń — Polonia ŁKS, — Gar-j EKS. 


28 sierpnia: 

Legja — Czarnt, Cracovia = War- 
szawiamka, 22 p. p. — Pogoń. 

4 wrześriia: 

Warszawianka — Ruch, Cracovia — 
Wisła, Pogoń — Legia, Warta — Gar- 
barria, ŁKS. — Czarni, 

11 września: A 

Legija — Wisła, Garbarnia — Craco- 
via, Czarni — Warta- ŁKS. — Polonia. 

18 września: 
via, Pogoń — Cracovia. Warta — 
Ruch — Wisła. 

25 września: 

Warszawianka — Garbarnia, Wisła 


gia: 
8 pażdziernika: = 
Polonia — Warszawianka, 
9 października: 


Legja — Warta, Wisłą — Garbarnia, 
ŁKS. — Cracovia, 


Czarni — Pogoń, 
22 p. p. — Ruch. 

16 października: 

Warszawianka — 22 p. Du 
ma — Polonia, Czarni — Wisła, Warta 
—Pogoń Ruch — Legia. 

23 rażździernika: 

Polonia — Ruch, Cracovia — Warta, 
Pogoń — Garbarnia. ŁKS, — Warsza- 
wianka, 22 v. p, — Wisła. 

. 30 października: 

Legia — Polonia, Wisla — Pogoń, 
Czarni — Rich. 22 p. p. — Cracovia. 

1 listopada: 

Warszawianka — Warta, Garbarnia 
—ŁKS., Pogoń — Ruch. 

6 listonada: 

Polonia — 22 p. p., Cracovia — Le- 
gja, Czarni — Warszawianka, 

13 listopada: 

Legja z ŁKS, 
22 p. p. — Garbarnia. 


-æ 


Petkiewicz zdyskwalifikonany 


przez Polski Związek Lekkoatletyczny 
Na onegdajszem posiedzeniu zarządu 


c) używanie swego nazwiska w ce- 
| iach reklamy przyborów sportowych. 
Uchwalono pozatem ostrzec zarząd 


KS. Warszawianka i wszystkie kluby] (Ló 


zrzeszone w PZLA przed skutkami nie- 
ścisłego przestrzegania statutu amatora 
i przed zawieraniem kontraktów z 080- 
bami postronnemi w sprawie zawodów © 
niepewnym pod względem amatorstwa 
charakterze. 

W przededniu ostatecznego rozstrzy- 
gnięcia sprawy dyskwalifikacji, Petkie- 
wicz zwrócił się do PZLA z oskarżeniem 
przeciwko Kusocińskiemu, nie podając 
| jednak żadnych konkretnych dowodów. 
(Zarząd PZLA zajął się jednak tą spra- 


' PZLA, mających na celu zysk osobisty,, wą i zażądał wyjaśnień od Warsza- 


| b) żądanie odszkodowania za starty wianki, 


|na zawodach, 


TEIR | 
Polonia — Czarni. Qarbarnia ŁĘĆ_ | wodników w Amsterdamie. 19.4. start 


Garbar- || 


na dziś i jutro, 


Kalendarzyk sportowy na dziś i ju- 
tro jest nastepujący: 
SOBOTA: 


A: 

Piłka nożna: Boisko DOK., godz. 
15.30 — mecz towarzyski: Hakoah — 
Strzelecki KI. Sport. Gry sportowe: Sa- 
la przy ul. Drewnowskiej. godz. 16.30 — 
gry w siatkówkę i koszykówkę z udzia 


łem zespołów: IKP., Makkabi i YMCA. 


Ping-pong: Dalszy ciąg gier o dru- 

żynowe mistrzostwo Łodzi. 
NIEDZIELA: 

Piłka nożna: Boisko DOK. godzina 
it rano: mecz o mistrzostwo Łodzi i pu 
har: ŁKS. — ŁTSG. Boisko przy ulicy 
Wodnej. godz. 11 mecz towarzyski Tu- 
ryści — Makkabi. 

Boks: Sala KP. „Zjednoczone”, przy 
ul. Przędzalniatńiej 68, o godz. 11.30 tó- 
warzyski mecz bokserski: Goplanja 
(Inowrocław) — Zjednoczone. 

Gry sportowe: Sala-niem. Gimnazjum 
godz. 11 -— Międzyszkolne zawody w 
siatkówkę i koszykówkę męską, żeńską 
i kombinowaną. 

Marsz: Bałucki Rynek, godz, 9, start 
do marszu Związku Strzeleckiego. 


Bogaty program 
lekkoatletów. 


Program lekkoattleyczny zawodów 
międzypaństwowych przedstawia się 
następująco: 12.4. start czołowych za- 


zawodników w Antwerpji, 26.4. mecz 
kobiecy z Czechosłowacią we Lwowie 
2137. prawdopodobny mecz ze Szwe- 
cją w Warszawie, 18.9. mecz z Węgra- 
mi w Budapeszcie, 24. i 25.9. miecz z 
Czechosłowacją w Pradze. 


Udział jeźdźców 


na Olimpjadzie pod znakiem 
zapytania 


, Prezes Polskiego Związku Jeździec- 
kiego zainterpelowany w sprawie wy- 
jazdu naszych jeźdźców na Igrzyska 
Olimpijskie do Los Angeles, oświadczył, 
że władze wojskowe na ten cel fundu- 
szów nie posiadają i nie przewidują. 
Wyjazd naszych jeźdźców zależeć 
tedy będzie od zebrania kwoty, którą 
Związek Jeździecki spodziewa się uzy- 
skąć od różnych Hnstytucyj. Ponadto 


y 


I Polski Komitet Olimpijski czyni ze swej 


strony staran'a, aby przyczynić gie rów= 
nież do sfinansowania naszej ekspedy- 
cji jeździeckiej. | 

Ostateczna decyzja co do wysłania 
jeźdźców do Los Angeles może zapaść 
dopiero wtedy, gdy sprawa pokrycia 


Wisła — Polonia, | vy datków ekspedycji będzie rozwią- 


zana. 
Do tej pory zapewnioną jest mn'ej- 
więcej jedna trzecia potrzebnej kwoty. 


 ilziałalnośŚci 


Polskiego Zw. Tenisa Stołowego 


Polski Związek Tenisa Stołowego zo* 
stał już Przyjęty w poczet członków 
pz Związek Związków. Delegatami 

„Z.T.S, na walne zebranie Związku Zw. 
obrani zostali PP. dyr. Kannenberg 
dź) i red. Przybylski (Lwów). Jednó- 
cześnie dowiadujemy się, że Zarząd P. 
Z.T.S. poczynił już starania, celem przy- 
stąpienia do Międzynarodowej Federacji 
Tenisa Stołowego. 


Nofatnik piłkarza 


Lass, bramkarz ŁTSG, który został 
przed niedawnym czasem wcielony do 
4 poc, uznany został przez komisję Íc- 
karską za niezdatnego do służby woj- 
skowej. tn 

Lass występować będzie nadal w 
drużynie ŁTSG, » i 

Rappoport, bramkarz Hakoahu po- 
wrócił w dniu onegdajszym z Relgji-i 
hędzie nadal grywał w drużynie Haą+ 


ty 
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Ojciec I syn popełnili 
samobójstwo 


Niezwykła tragedia we Wrocławiu 


Wrocław, 19 marca. 
(Telegram własny) 


(© Wczoraj rozegrała się krwawa 

tragedja rodzinna, 10-letni uczeń, Heinz 
Gross, zastrzelił się. Gdy ojciec przy- 
Był do domu i skonstatował iż syn jego 
nię żyje, tym samym rewolwerem ode- 
brał sobie życie. 
.. Młodociany Gross uczy! się ostatnio 
bardzo źle, tak iż groziło mu pozosta- 
nie w tej samej klasie na drugj rok. Mi- 
mo udzielonej mu pomocy naukowej, 
nie mógł on sprostać obowiązkom. 
Przed wyjściem. z domu tego samego 
dnia ojciec czynił swemu synowi Wy- 
mówki, które doprowadziły -go` do roz- 
paczliwego: czynu. 


Artysfa-amafor fak prze- 
jął się swą rolą 


i zasztyletował swego kolegę 
Bergamo, 19 marca. 
(© Straszny wypadek miał miejsce 
w miejscowości Rossa podczas przedsta- 
wienia amatorskiego. 
18-letni Rino Venturi, oraz 24-letni 
Guiseppe Mignani grali główne role, 
Venturi miał odegrać rolę amanta, któ- 
ry zabija swego rywala. W pewnej 
chwili wydobył on sztylet i tak przejął 
się swą rolą, iż zadał śmiertelny cios 
swemu koledze, który padł nieprzytom- 
my na scenie. Mimo usilnych zabiegów 
lekarskich, nie udało się utrzymać go 
przy życi. 


Napad na bank w Ameryce 


Bandyci zrabowali 100 tysięcy 
dolarów 


New York, 19 marca. 
(Telegram własny) 


(t) W miejscowości Clinton doko- 
mano wczoraj niezwykle zuchwałego 
napadu rabunkowego na bank. Przed 
otwarciem banku zjawili się 5-ciu męż- 
czyzn, którzy byli zamaskowami. Ban- 
dyci steroryzowali 25 pracowników i 
związali, poczem zrabowali 100.000 do- 
larów. Natychmiast zaalarmowano po- 
licję. która samochodami puściła się w 
pogoń za bandytami, ale nie zdołała ich 


ująć. 


“Bandyci obrabowali 


wagon pocztowy 


Bruksela, 19 marca. 
(Telegram własny) 


( Pomiędzy stacjami Hoboken —, 
Antwerpja, dokonano dziś napadu nia 
wagon pocztowy. Bandyci wtargnęli do] 
wagonu pocztowego i pod groźbą re-: 
woólwerów, zażądali wydania wszyst- 
kich przesyłek wartościowych. 


Urzędnicy pocztowi wręczyli ban- 
dytom worek, w którym jednak ztiał- 
dowały się tylko zwykłe listy. Wów 
czas bandyci oddali kilka strzałów, a 
następnie zrabowali przesyłki pienięź- 
úe. Po dokonaniu rabunku zatrzymali 
oni pociąg i zbiegli w ciemnościach 
NOCY. 
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W Waszyngtonie zorganizowano wielkie uroczystości ku uczczenia 200-letniej 

rocznicy urodzin pierwszego prezydenta Stanów Zjednoczonych. Na bal repre- 

zentacyjny, wydany przez rząd, panie przybyły w strojach stylu rokoko, no- 
szonych w czasie młodości Jerzego Waszyngtona. 


struowano specjalny samolot, natural- 
nej wielkości, który leci na uwięzi. 
Można na n'm dokonywać wszelkich 
sztuk lotniczych jak loopingu, bez, żad- 
nego niebezpieczeństwa. Samolot ten ma 
na celu przyzwyczajenie uczniów do 
zachowywania się w powietrzu j prze» 
zwyciężenia początkowych obaw. Re- 
zultaty takiej nauki są doskonałe. 


Wskutek wybuchu rewolty w hinduskiej prowincjj Peszawar, ogłoszono tam 
stan wojenny. Wszyscy przechodnie na ulicach są rewidowani przez policjań- 
tów. W razie posiadania broni, zostają natychmiast aresztowani. 


Słynna góra Cochem nad Mozelą znów 
grozj zawaleniem. Przed kilku dniami 
zawaliła się olbrzymia lawina skalna. 
Mieszkańcy wioski u podnóża góry w 
strachu opuścili swe siedziby. - 


W Los Angeles, w szkole pilotów, skoń- 


Most zawalił sie 


Trzy osoby poniosiy śmierć 


Rzym, 19 marca. 
(Telegram własny), 


(t) W Ceprano zawalił się wczoraj 
most na rzece Liri w chwili, gdy prze- 
jeżdżało auto ciężarowe. Na aucie tym 
znajdowało się wówczas 6 osób, w tem 
troje dzieci. Autobus  zwalił się, przy- 
czem 3:'osoby zostały zabite. Dwoię 
dzieci doznało ciężkich ran. tak że mu- 
siano je przewieźć do szpitala. 


Wskutek masowych ucjeczek z Rosji sowieckiej do Rumunji, na brzegu Dniestru 

wystawiono silne posterunki czerwonej gwardji, które bez pardonu strzelają 

do każdego, kto chce uciec z Sowłetów. Jak donoszą of'cjalne meldunki rumuń- 

skie, posterunki botszewickie zastrzeliły w ciągu ostatnich dwuc: lat 756 męz- 
czyzn, 213 kobiet i 41 dzieci. 
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